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Lekarz-Dentysta 
umie czy L eż nie chce zapełnić czymś 
odpowiednim ''"oJnego c:.::asu. Nie wi
dzę bowi em ani wlaściwej rozrywki 
ani nawet przyjemności, tem bardzicj 
zaś pożyLkL1, z kilkugodzinnego (jak s ię 
Lo zdarza) spacerowania po alejach. 
Mlódź nasza ni e ko.cha przyrody i 11i e 
zdaje sobi f! sprawy z Lego że z bliż eni e 
s ię do ni ej przynosi nam ogromny po
żytrk. Przyroda lagodz i charakLer, koi 
kl opoly i lro. ki i pod ożywczym jej 
lchn ien iem cz lowi ek weselej , Jlewni ej , 
spokojni ej spoziera w przyszlość. A 
il eż pi ękna , prnwdzi'..vego bezmiern ego 
piękna znajdziemy w naturz ! 

piękne i mimowoli przyjdą wum na 
myśl slowa Marji Konopni ckiej: 

lam , skąd się śmiej e w lej chwili do 
was, rówieśnic·zka wasza -· 1hlo<la 
urncza wiosna! J. SZAPOCZNIK 

SPECJl1LNOSĆ : technika złota i chirur
gja dentystyczna. 'Przyjmu~e, 10-2 i 4-7. 

Pabjanice, Zamkowa· I&, (li pi ęt r.o). 

Kilka słów pod 

- Mówcie mi o le ie, o lesie, 
'o mJodym s i ę majem odziewa, 

O pnszczy m1 mówcie zbudzonej, 
Co s toi w jnll'zenkach i śp i ew a. 

. Do lasu, na pola, na l ąki. . 
R. Schaefer. 

adresem uczącej 

-się młodzieży.-

Zbliżają się \\'akacj e. .l eszcze 4 
;:; Lygudni i mlodzież sz koJna nwolnio 
na 0d 7.ajęć , będzi e rozpoi:z:~dza la pra
wie il mi es i ęcznym czase m. Czas Len 
nalcża loby odpowiednio \Yykorzy ·la C:· 
myśląc o Lem , doszedJem cl11 pew 11 j 
rel'l ek;;ji , na któl'ą prngn ą lhym zwrócić 
uw:i gQ r n>,·1. ej rnlurlzieży i;zk uhll 'j. Jl , 
rnzy bowiem myślę o Lem , jak spQdza
ją c:zas p.1zaszkolny ucz niowie!, docl10-
cl:.::ę do wnioskn, że rnl<idź na ::;zu ni e 

Mlodzirży, uczci s ię czytnć w ol
]J1·zym.i ej k::; i,.;d:.::e p1·zyrndy, a znajdzi e
tie Laur ca lr ·karby dla uczn i ducha. 
1 j eś li poświęcicie bżclą woln:~ od za
j ęć godz inę na · 11apawanie się urnkiem 
jaki \\·okó l r.uzL<t ·za 11alura, to znaj 
dziec:ie w ui ej LylL' cli\\'il 111ilyc:h i 
wzniosly ·li, jak it h w1:11n nie da żadna 
rozl'ywka w mi e~cic i d11111u. Cóż mo
że by c'. milszrgo nad \\'yci cczkę "'Śród · 
J.:i ::;<lw i ptil '? Cóż rnożr wiQc: j nacie 
,;zyc'. oczy uad bar\\·11y k 11 hi el'l.L ~ C l: ~k, 
naci ws lQgQ s luluw11 plyn: ~ct'j \\"ody:' 
\Vs ln clia,jci e s i ę ''" sz u111 Ji śt i wśrórl 
hsu, a nslyszycie 111 clodj e r zewnr , a 

Mó11·cie mi o wiośnie, o w10snie, 
Co 'l czarnych ugoró1Y wy.bucha„. 
Chcę, muszę uwi erzyć w mo c życia, 
Chcę, mu. zę uwierzyć w moc duch a! 

I wi ;ll'ę Lę w moc życia, w moc 
d~1d1a da 1 wam przyrnda. Da wam j ~ 
w chwili kl dy odczujecie calą. pot .gę 
Lylau·ium-if(jej piękna. A pięknq p1·zy
l'1 •da j e L wszędzie! Nie poLrz ba by
naj1n11iej widzieć wspania.Jych krajo
bra'lów zwajcarji, uiP potrzeba wi
dzieć Hiwie1·y wio kiej aby s i ę poznać 
z pięknością jej. Trzeba Lylko umie <'. 
s i ~ w JJaLl'Zl' (; i odczuć ją. A dlalqw 
lrzeba :.:: nią więcej obcować! P o rzuć
cie \\'ięc dlu ::rie spacery po rnpylonych 
ulicuclt, a zami eńcie jo n:i wycieczki 

W 1ni eści o 11 aszem widzimy dnżo 
sklepików chrześc ij a 1i skich, gdzi e rnożna 
ct·o Lać ar lyl ulów spożywczych pierw
szej niezbędnej polrzeby. . klepiki Lr 
zakładane są, zwykle z bardzo nicwii>l
kim ka pi Lalikiem, a lo11 ar, w nich 
s i ę zn1:1j<lujący, , branym je l w \\'iększych 
sklepach lnb sk ł adach w Pabja11icach 
lub co najwyżej w Lodzi. 

OLrzyrnująr Lowar z Lrzecicl1 Jnb 
cz\1'1.łl' tyc lJ rąk, wla'ŚciciPl sklepiku Lu
ki cgo plaei zai'1 drogo, L11k iż, sprze
dając go u sir bi C', zarabia bardzo 11 i<'-
wiele. · 

FEL1ETON. 
r -'- ·~· · --:-•· 

Rozleg·ł się g·łu chy świst pn.rowozu. Wa
gony nderzyly kilka,krotni<' o siebi e żelaz~1111i 
buforów i -- poci <Lg' st~wąl. Nareszcie l>ylern 
w Pabjaninach. Będąc zmuszonym spędzić 
prawie rok w g·ośdnnyni mia15tcczku Oub ulisz
kach na Li t.wie, z uprag·nienicrn ocz •kiwałem 
chwili powrot1,1. I chwila ta nadeszla. 

Zebra\vszy cały swój bagaż skład.ający · 
się z laski i 2-ch tomów µrzyg·ótl słynnego 
Cherlaka Szelu1osa(solidaryzuja~c si ę z większo
ścią mi eszka1'i có w Pa~jani~, którzy wolą ·wy
cl::iwać pieniądze 11a różncg·o rodzaju Szelmo
sów -]niż odża.lować naprz . ;) kopiejki dwa 
razy w tygodniu na. g·azetę , czytuję stale sen
sacyjne powieśd ), zebrnwszy wi ęc cały bag·aż 
już miałem wyjść z wagonu ki dy usłyszałem 
dźwięczny sopranik wolająey: -- humerowy! 
hnm.~rcnvy! 

Spojrzałem w ki crnnkn teg·o g·losn i. ujrza
l<·m jakąś dam<t, która ni' mog·l<l uporać się 
z bag·aż<'m. A 111111H·t·owego (j ak zwykle) ani 
słuchu, ani duchu. „Toujours galant pour les 
dnm es" hylo za wsze moią dewizą. Uchyliłem 
wi Qc z g·alnntcrją mej podniszczonej czn.peczki, 
mrnknąlem coś w rodzaj 11 „ Pani pozwoli ", 
a P?. chwill niosłep1 jnż o strożnie krocząo za 
clamą 3 walizki, 2 paczki, 2 p~dcieciki, pu<11o 
do lrnpeluszy, (rozmiHrów uicwi elkiej balii <lo 
prania), parasol i potężny l>uki ·t kwi atów. 
WysJ1Jc~dtem przed s tację i - zrlęhialc111. 
Wszystko co niosl 111 wnrncHo mi z rąk. 
O kilkadziesiąt kroków prz e <lPnrną . tal wa-

Wagon w ca ly111 teg1> . łowa znaczeniu. 
Majestatyczni opierając siQ 11a szynach pa
trzał na mnie oknami upi ększonymi przez na
klc~jo1w na. nie bilety, ~t estetycznym „dy
szle1n" 11a dachu łączył się z „sferami wyż
szymi " . 

Z otwartymi ustami stałem jak ong·i "ia
mieniona w lnp soli pani Lotowa - i pa
trzalem. I nie wiem nawet co się stało z ceu
n ym bagażem uieznajom ej ni wiem gdzie 
Rię ona podziała, l>a! z<l'ubilem nawet ,,Clwr
la k~t Szelmosa". Stale111 i patrzałem. Bałem 
.·i ~ przez pornszcnie 1,1trncić tę wizję. Bo czyż 
111ogłem uwil'rzyć że to rzeczywistośJ? U z
czypnąlem się mo cno w r .kę by się przeko-
11ać czy nie śpię- syknąłem z hólu! 

Balem się jednak p aśJ ofiarą halucyna cji . 
Zwró ·ilcm się przeto do stojącego obok mnie 
obywatela w ' halacie i. \·vskazawszy na tram
waj , spytHlem co to j e t? „~oliduy kupiec" 
zrni erzyl mnie oczyma, mrnknąl cicho „a me
szugener " i odsunął się o dwa kroki odenrnie. 
IJO ezcm jed11ak idą· za popędem (wrodzon<'j 
widocz1iie) grzeczności oclezwał się: no, co 
nut bicz? 'Pramwaj. T('raz prawic uwi e rzyłem. 

Bęcląc j ednak przezornym podszedłem 
do wagonu , dotlrnąle 111 g·o rę ką, obszedłem 
wokoło i tlopicro pot 111 wskoczyłem 1ia to
pie1't. Po chwili Rie<lziatc1n już jako na<llicz
b )WY pai:;ażrl' na fawce wag·on11. Nic zważa
jt\C bowiem ll<t to że wszystkie llliej sca by I~~ 
zajęte wcisnęlem się 111i. dzy dwóch jeg·omo
ściów (wiedząc że tego rodzaj n wci skanie si. 
prnktylrnj e się u na s zitw ze i wszę clzi ·i o ·t.a
tceznin , nikogo już 11i e razi). Po chwili roz
lr.g·I się metali czny dźwi ęk dzwonka i wagon 
rn szyl. A w kilka minnt wjeź<lźnł juz dD mia
sta. i~wielrnwiony wyg·lą<lHkm z okn a wa
g·onn na uli cę i ~c.iernj~~c pot plywaj~cy mi 

z czoła ( było to w ierpniu), wdychałem 
z przyjemnością wilgotne powietrze ulfoy. 

i::ikąd ta świeżoś: w upaln y clzieił let1ii 
w PabjanicachJ I ledwi e zadałem sobi e to 
pytanie nad eszła odpowiedź w postac i tróżów 
zlewających „uczciwie" chodniki i nlice. 
I dziwne, . dzialo się to ni et y l ko przed fa
brykami i pałacami?! 

J ednocześni e prawie zauważyłem j aki~ 
szczeg·óln y brak ruchu koło w go na ulicy. 
Albowiem przez caly ·zHs jazdy tramwajem 
11ie zauważyłem prócz kilku dorożek i 2 po
wozów ani jednr.g·o wozu. Szczególnie ude
rzyło mnie to że 11ie widzi aJem wcale wozów 
z węglem i wapnem. Wog·óle żadnych ladow
nych wozów. Czyżby to był dzid1 świ fa, 
Ni . Zwróciłem się z zapytaniem w kwestji 
tej do sietlząneg·o obok mnie jegomościa, 
który nie omie zlrnł poinformować mnie że 
wszelkie wozy z wapnem, w _glem i t. p. mają 
specjalną drogę do miasta, a j est ni ą ulica 
Tyl11a, rów11olegl połoźona z Zam k vą. 
A wi. c te hu z~ce rozsa.dniki kurz n zo taly 
wyrug·owane z pryncypalnej uli cy, Obwala 
Oi., Panie! 

Przejeżdżali śm y ouok płll'ku ; l'ZU ·iłem 
oczyma w gląl> j eg·o i -- ki ·hn ąwszy pot~ż
nie obudziłem si . · Rozejrzałem si . wokolo. 
Leżal m na łbżku n z drugiego pokoju wply
WHl y tumany kurzu, 8cien111eg ta111 przc>z 
moj ą: gosposi. z mebli a glównic z para pe
tów zamkniętych przez cały rok okirn. I zro
zumiałem że wszys tko to co wiclzia.lrm- l1yl 
S'Jl. Sen miły, ale , ni str.ty, tylko S<'ll. il<' 
mil. Z<L l>ylaby rzeczywistość, dopO\Yi(> clźC'ie 
czyt hiic~r „Gazety". Ralf. 
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2. GAZETA PABJANICKA. 

Z drugiej lrony niema możności, przy · 
swych matycb fundu zach i obl'otach, 
poszuki 1vać towaru wybol'Oll'ego galun
ku, lecz bierze co ma pod ' rękf! więc 
lowar lichy, nieraz nadpsuly, niedowa
:i.ony i niedomierzony. 

Po co trać kupujących lichym ze
p ·u lym toll'arem i ściągać ich sluszne 
niezadowolenia i pl'zekleństwa, j eż e li 
za l eż same pieniądze możemy im dać 
tow a I' dobt'y. 

Taki e lo wszystko prosle, jasne 
i dobitn e, że nie potrzebuje dokkad
niej szego umawiania . 

Warunki Le wyt1Ya1·zah sytuację, 
przy klórej lwia cz~ść zarobku idzi e 
do kies:1.eni pośredników i składników, 
a właściciel sklepiku, wkladaj ąc w swój 
inlcr dużo czasu i pracy, wlecze 
nędwy żywot, mając bardzo male za
robki, oc:lbiorcn za ~ - kupuhcy dostaje 
za lo uokowo drog-ie pieni:1dze lichy 
towar. 

Dziwna doprawdy rzecz, że 'tak 
dingo znoszono lę sytuację, choć każdy 
na swl' j ·kórze odcznwal caJą. j ej ni e
:;p1·a wi cd li wość. 

Nas:1.a niezaradność, brak przed-
iębiorczości i głupi e przestarzale prze

konanie, iż handel byl , jest i będzie 
w rękach żydów - wysląpily lu 11· ca
lej swej nagości. 

Lecz nawel nnj1•ięci:'j gn uśnym i 
ospałym ol\\'orzy1y się oczy. Przej-
1·zcłi i zl'Ozumieli, że jesl źle, że tak . 
dalej byc: nie może, że wstyd jes l do
browolnie oddawać się w niPwolę, że 
nicl'Ozsądnie przyjm01rać wszelkie wa
nrnki, •jakie nam narzucano. 

Po ·o bra ć li chy lowar za drogie 
pi niądze w lichym kladzie, i być 
n iejednokt'oł nie osznkanym, j eże li mo
:i.na lworzyć swój sk ład hurtowy, gdzie 
towar rlob1·ego gatunku będzie spro
wadzanym z pierw zych ź 1·óde l , więc 
latiszy bo bez ko·ztow pośl'ednictwa. 

l'o co narażać się na •1·szełkie o
szuka1h;t.wa pośrednikólY, j eż li mo~na 
bnu: u siebi e, w swej hn1'Lowni , klóra 
nie będzir miala żadnego irtlC'l'esu w 
oszukiwaniu swyc h współll'laścicicli. 

Po co nale.żne z lJandlu zal'Obki 
oddawać do cudzych kieszeni spekn
lanlów ppś1·edników, .i żP li one łu sz
nie i sprnwi dliwie nam się nalrżą. 

IJzięki inicjatywi e . ludzi dobrej 
woli odbyły się już 3 organizacyjne 
zebrania w ce lu utworzenia Hnl'lowni 
Chrześcijań sk iej \\' Pabjanicach. 

Zebrano już okoto 4 tys ięcy rubli , 
i 2 czerwca 1·. b. utworzoną będzi e 
Spółka firmowo - komandytowa z 50 
rublowymi udzi a lam i, klóre w dalszym 
ciągu w szybkim .lempie naptywaj ą, 
tak iż jest znaczna nadzieja, iż do o
znaczonego lerminu (t. j. do 2 czerwcu 
r . b.) calkowila suma 15 tysięcy rubli 
(laki bowiem jes t kapital zakładowy 
Ilul'tOl\'ni) pokrytą zostanie. 

Udz i ały wnoszą prze1Yażni e wła
ści c i e l e sklepików, lecz jesteśmy pewni, 
że i osoby postl'onne. pojmujące ca l:1 
ll'ażnośc i donioslość lego pt'zedsię

wzięcia, wezmą odpowi ednią ilość u
działów, lembardzi ej, ż e przedsięwzię
cie to mnsi być dobrze procentującym . 

I rnjekl aklu l'ejenlaln ego, na pod
stawie klóreg() Spó lka IJUl'to wn i za
wiązaną będz i e, jes l już na ukończeniu . 

'a lępne organizacyjne zebranie 
odbędzie się w ten pi11lek 23 maja w 
sali Slow. Hobolników C h1·z eścijańsk ich. 
(Fabryczna 7) o godz. 8-ej wiecz., na 
klórem życzący :; ię bliż ej zapoznać ze 
spl'awą Hurlowni, odpowiednie obja
śnienia olrzymać mogą. 

Z energ,h weźmy się do prncy, z 
wiar1 w lepsze julro, a przekonamy 
s i ę, że z naszych sklepików za lal kil
ka porobi:! się sklepy na wzór Europy, 
a pozoslaj:.1cy w ni ewoli n RkJ'adnika 
obcego nasz sklep ikarz slanie s ię ·za
nowa nym obywalelem kraju . 

F. J. 

Wrnżenin z wv1iHzki ~o Di1own. 
Ko1·zyslaj:!C z ll·~ech dni wolnych 

podczas Zielonych Swi~1lek, w Kole 
Drnmal~'cznem " Lutni " powsla la myś l 
wyjazdu z Pabjanic na świeże poll'ie
lrzc, a zarazrrn dla zwicdzrnia jakiej ś 
okoliey haju. Wyból' pad! na najpię
kniejszy zakqlek Kl'ólc.::;ll\ u .Ojców ", 
zakąlck 1mzwany polską. 'zwaj ca l'ją, 
o klól'ym Dmochow ki lak pisze: 

Po co szukać obcych krnjów, 
Alp odwiedzać grzbi et wysoki{ 
\Vśl'ód Ojcowa skal i gajów, 
I ówni ·zczylne masz ll'idoki. 

Niebawem leż dzięki nel'gji je-
dno:tck projekl ten obleczóno w czy n 
i w sobotę dnia 10 b. m. o godz . 5-ej 
po poi. drogą Kali ką na Lódź wyru-
szono w liczbie 17 osób. . 

Po 12 godz. męczącej podróży 
koleją, gdyż wagony lileralni e były 
nabite, Lanęiiśmy w Olkuszu. 

Pienvolny proj0kt, by piechotr~ 
do tać siQ do Ojcowa, oddalonego od 

lku ·za o 20 wiorsl, wskulek zmęcze
nia zo lal zaniech<1nym, najęliśmy więc 
bryczki i·catą kalwakadą rnszyliśmy da
lej. Klo kiedy byl "' Ojcowie i mia! 
szczęście prz j echać lę dl'ogę, len wię, 
:i.e tl'zeba prz jść islne torlury, lrzęsąc 
i na niewygodnej bryczce. Pl•mimo 

lo jedz ie się w jak najlepszem 11spo
subieniu, piękna bowiem, fali sla , tu 
i owdzie pokryta la em okolica, daje 
przed mak milego pobylu w Ojcowie. 
Naresz ·ie po trzygodzinnej j eździ e po 
kamieni lej i btolnistej drodze, ujrze
liśmy kaly Ojcowski . Droga byla 
sko 1'1<·zo !Hl. 

Po zalalwieniu pierwszych fol'llrnl
ności: jak wynajęcie miPszkunia, roz
lokowaniu się w niE'm i spożyciu ś nia 
dania, wyl'uszyliśmy jn ż pie ·w :1.wie
dznt: Ojcow ką dolinę, kló1·ą Deo lyma 
lak określa: 

I aj ~ktl dolino , Ty jesl ś kol'Ollą 
1a czele P11lski przez Hoga wykulą. 

Oll>rzyrny kamie:Jlll', 
dolinę Oj 'O\\ ską i lrt ·ząc 

ol.aczaj~ice 
sii;: z nią 

poboczne 1rąll'ozy, zmieniają nieomal 
co krok swoje 1'01·my, występując lo 
grupami w ksz lalcie kościolów, zam
ków i ruin, lub s loj ąc oddzielnie lu 
i owdzie · 11a rozleg.lych równinach. 

Ojcowska dolina wyslępuje w kra 
sie dzi ewiczej, przybrana sz niat·agdową 
szal:1 htk , pl'zepasa na b.tękitną wstęgą 
Pr11dnika. Gdziekolwiek si ę zwrócimy, 
bije na na s czar i polęgn przyrody. 
Chcąc zwiedzić caly Ojców i j ego oko
lice, frz eba poświęcić na lo dni kilka. 
\Vyci eczka nasza, mając ograniczony 
dw udniow y czas, musiaJa zadowolić s i ę 
Z\\'iedzeni elll najważniej szych szczylów 
i miejsc, odznaczających się szczególną 
malowniczością i pi.ęku em. 

W pienvszy m wi ęc dniu udali śmy 
si ą najpi et'w na gót'ę Chelmo\1·ą, jako 
na najwyższą w ojcowskiej dolinie. 
·w znosi się ona 472 111. nad poziom 
morza i szczyl jej ma formę płasko · 
wzgórza; zo szczy lu lego w stronie po
-lurlniowej przed oczyma naszemi. rozta
czaj ą się obszerne równiny z sio!ami 
i wieżycami ko · ciołów w Smardzewi
cach i w l:fodym Kośc iele, na dalszym 
zaś widnokręgu majaczy Kraków z Wa
welem i Kopcelll Kośc iu szki; dalej nad 
nimi jak chmm·y wznoSZf! się Tulry. 
Upojeni tym wspn.nia!ym widokiem, od 
którego wprost oczu oderwać s ię ni e 
chce, ruszamy do gl'Oly .Lokic:tkowej ", 
nazwanej tak od przechowujcego s ię 
po dzi ś dzie1i podania, jakoby w ni ej 
ukrywal się przed swoimi wl'oga mi 
Król Polski, Wladyslaw Lokielek. Grola 
ta jest nadzwyczaj obszerną. podzi e
lona na kilka komór, polączonych z1;; 
sobą lo przesmykami , lo sc hodami. 
W jednej z nich widzimy kamienne łoże 
Loki etka, gdzi e byla jakoby jego sy
pialnia. 

Obejrzawszy L ~ gl'OLę idziemy da
lej do drugiej, zwanej "Cieurną " lnb 
. Oj coll'ską". I la gro la Jesl równi eż 
l'OZmiarów znacznych, ma do 80 mn
lrów dlugości, ni e może się jednak 
równać z grul.:! Loki clkową ani roz
miarami ani l'OZmailości ą swej konfi
go racji. I o zwiedzenin tej gruly wy-

ruszyli śmy z powrotem do domu, na 
zasłużony spoczynek. 

Drugi dzień pobytu rozp oczi;: li śmy 
oo zwiedzania ruin .Zamku Ojcow
skiego" , który jak g!oszą podania lu
dowe, miaJ być zbudowany przez Bole
slawa Krzywoustego. Wyszedłszy z bra
my, widzimy przed sobą obszerny pl'o
s tokątny dziedziniec, Niegdyś l'OZlegaty 
się tulaj trąbki s traży zamkowej i ha
sla halabardników, dzi ś dziedziniec 
ll'awa zarasla, wlecze się ślimak w wa
piennej skorupie, lub konik polny za
św i e rszc zy. A zresz tą cisza i pustka! 
Lec z fanlazja rozbudzona snuje obra
zy bat'wne: pl'zed jej oczyma powstają 
rycerze, w żelazo okuci, i skrzydlaei 
husa rzy, co szelestem swych skrzyd eJ 
rozpędzali nawaly Talarów i Szwedów . 

Dalej od Zamku Ojcowskiego pro
wadzi na prawu. śc i eżka stroma i ka
mieni sta, dość trudna do p1:zebycia, 
skąd dostaj emy s i ę na wyżynę, gd~ie 
leży wi0ska Grodzisko z Kościołem. 
Na wzgórzu tern widzimy jeszcze gdzie 
niegdzie ś lady dawniejszych ukopów. 
Wchodzin1y do kościoła w stylu odro
dzenia, wnętrze jego czyni na nas mił e 
wrażt'nie, gdyż utrzymane jes l w wzo 
l'Ow ej czystości, w koście!~ rzuca nam 
s i ę w oczy kazu I ni ca z piękną rzeźbą , 
wyl'Obióna z dl'zewa modrzewiowego. 
W olaczającym murze za wielkim oŁ
lorzem - bramka w i:: tylu odrodzenia 
wyprowadza z cmenlarza, a o kl'ok da
lej droga wiedzie do kwadralow ego 
dziedzińca, otoczonego mt;trem, na Ś l'Ocl
ku którego stoi kamienny s łoń, wykuly 
z jednej sztuki, a na nim obelisk 12 
łokci wysoki. SJoó s loi podobno na 
studni i trąbą w górę miał ki edyś wy
l ęwać wodę, na boku ma wyryty na
pis: „Onus meum Juve" (Cięża1: mój 
lekki). Ztamtąd kilkadzie siąt schodów 
kami ennych prowadzi na s w dó.l do 
domku, zwanegopus telnir-t św. Sa lom ei. 

Oprocz tegu zwiedzi li śmy jeszcze 
wspaniałą . Krako\\'ską Brnm ę " i wą
wóz tegoż imienia, dal ej wąwóz .Slo
doli ska" i wąwóz .Korylauje", ten osta
tni jes l to dziki i pus ly wąwóz, naj
mni ej może uczęszczany, w klól'ym 
wedJu g podania Jut.lu sll'aszy, s l ąd leż 
i .sLraszydJem" go niekiedy zowią. Ze 
s k;;iJ swoją z ewnęt1·zną l'orm1 . najwię· 
cej nam zaimponowaJa skala ;Sfinks", 
klóra najwyraźniej przedstawia glowę 
ludzką, s tąd też nadano jej to nazwi
sko. O lyrn ,Sfinksie" jeden z miesz
kańców Ojcowa napi sa ł p ·iękny winsz, 
klóry poniżej przylaczamy: 

Nic z rozkazów s tanął Farnona 
Nie z Egiptu począlek wys!luwa; 
Z Polskiej ziemi urodzony fona, 
Lal lys iąc e Sfinks czuwa i czuwa. 

Piers ią złączon z podwawelską skalą 
Twarzkami ennaku Warszawie sklania 
Polską ziemię ;vidzi , czuje całą, 
Polski ej ziemi czeka Zmarlwych-

[wstania. 

Tl'zeciego dnia po zdjęciu kilku 
grup na skatach pl'zez miejscowego 
fotografa p. Wolni e1Yicza, wyru szyli śmy 
fnrmankami w sll'Onę Pieskowej Skaty. 
Tam najpi erw rzuca nam się w oczy 
oddzielnie stoją.ca skała, u dolu zwę
żona, zwana Maczugą Herkult~sa . Za
mek Pieskowa Skala wznosi siQ· dum
nie na skale 1600 s tóp nad poziomem 
morza. Był on niegdyś w górnej po
lowie doliny również obronnem schro
niskiem ludnośc i, zagl'Ożonej najściem 
nieprzyjaciela, jak zamek Ojcowski by.I. 
nim w doln ej. Dostawszy się na górę, 
okrą·żamy obronny ha slion i staj emy 
wobec obl'onnej bramy sklepionej . 
Pi·zeszedtszy tę bramę, dostaj emy się 
na dziedziniec pięcio boczny. 

Zwi edzając zamek wchodzimy .na 
obszerne, otwarte z boku krużganki, 
okalahce caly gmach. Przez oddziel
ne d1·zwi wchodzimy do sa li balowej 
z pięknym modrzewiowym pulapem; 
na drngiem piętrze s:i laki e same 
grnżganki; oprócz lego mieśc i s ię tam 
kaplica. Zamek ten j es l obecnie od
nowiony i wyna jmowane są w nim 
pokoje na lelnie miesz kania. 

Zwiedziwszy znm ek i po:;ilill'szy 
się ni eco w miej scowej res tauracji , 
udali śmy się w dnl sz11 drogę do Olku 
sza, a stamtąd przez Ssrzemieszyce i 
GranicQ z powrotem do domowych 
pieleszy. 

Wycieczka ta wywarła na wszys l
kicli nadzwyczaj mił e wrażeni e, a za-
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razem przyczyni!a się do poznania 
przez grono osób zakątka swojego 
wJasnego kraju, który zastuguje na to, 
by nie tylko go zobaczyć, lecz mitować 
i s zczycić się nim, bo jak powiada 
A. Fredro: „Cudze wiedzieć rzeczy 
ciekawość j est, a swoje potrzeba." A 
więc, mili czytelnicy, a szczególni e wy 
mtodzieży, której zadaniem powinno 
być pozna.ć dobrze swój "'.~asny kraj~ 
bi erz tormste1· na plecy, k1J w I'Qkę 1 
naprzód marsz. 

W gÓl'y, w góry, miły bracie! 
Tam swoboda czeka na cię . 

Uczestnik wycieczki. 

!J 

roezn~ea!J 

W ubiegJą sobotę upJynęfo 7 lal 
od dnia, w klórym po 1·az pierwszy, 
od czaśu islnieniapai)sl'wa, zebra! ·się 
parlament rosyjski pod nazwą Dumy 
pań stwowej . Historja przedstawicielstw 
nal'odowycl1 na zachodzie poucza, że 
rozwijają się one 'vprawdzie powoli. 
ale w duchn demokratyzowania ich. 
Z Durn ą sta!o się inaczej: zaraz po roz
wiązaniu 1-ej Dumy :imieniono ordy
nację wybol'czą w duchu ograniczają
cym. Potem przyszły rozmaitego ro
dzaju "wyja śnienia administracyjne", 
zwężające i lak już ograniczone kolo 
wyborców. 

Dolychczasowa dzia.lalność usta
wodawcza pal'lamentu rosyj skiego w 
zbyl ś wieżej lkwi pamięei, by się nad 
nia rozwodzić t1·zebn byJo. Duma miaJa 
w ~iągu siedmiolelniego istnienia swego 
chwi le, w klórycll gorączkowo 1·wa!a 
s i ę do pracy, przeszkody jednak jakie 
nap11tykała, zmu szały ją do opuszcze 
nia rnk beZl'adnie nawet ludzi najener
giczni~jszych, najoplymislyczniej uspo
sobionych. Odbić s ię lo ~rnsia.lo, oczy
wiście, szkodliwie na dzialalności usta
wodawczej, która po dzi ś dzie11 mu 
cechę zamęln. 

Duma z zapałem przyslępuje do 
j akiegoś projektu, radzi pospiesznie, 
by jaknajrychlej wprowadzić go w ży
cie i gdy jest już u schyłku drogi, do
wiaduje siQ, :1. tej lub owej strony; że 
projekl urzeczywsitniony nie zostanie, 
bo go sobie nie :i.yczy np„. Rada pań-
s lwa. ' 

Dla naszego społeczeństwa siódma 
rocznica is tnien ia parlamentu l'osyjskie
go pl'zes zła ni epostrzeżen ie. 1 dziwić 
s i ę temu trudno: zhtdzeń wi elkich <:o 
do Dumy nie mieliśmy nigdy, a nacjo
nali śc i pos ta rałi się by i te lrocha, 
któl'e były, pierzchly bezpowrotnie. 
Parlament rosyjski· nie dal nam nic, 
a zabrai wszystko, co zabrać się daJo. 
Więc przedewszystkiem zmiana ordy
nacji wyborczej nas bezpośrednio i naj
dotkltwiej kl'zywdzUa. 

Potem przysz.l'y ziemstwa na Lit
wie i Rusi z kurjami narodowościowe
mi dalej 'hdmszczyzńa, . kolej war
sz~wsko-wiedeńska 'i l. d. I wzamian 
za te "dobrodziejstwa" karmiono nas 
przez lal siedem nieziszczoną doląd 
obielnicą samorządu miejskiego. Nie 
lepi ej pal'lament rosyjski zapisat się 
·w pamięci innych .inorodców", a prze-
. dewsz ystki em Finlandczyków. . 

Bilans siedmioletni Dumy przed
stawia się bardzo oplakanie. W ru
bryce .ma" trochę trzeciol'zędnE'il war· 
tości ustaw; dużo nadziei, marzeń i nie
kiedy„. dobrych chęci: w rubryce "wi
nien", poza olb1·zymiemi kosztami utrzy
mania pl'zedstawicielslwa narodowego, 
wybujaly nacjonalizm i utrata wiary 
w to przedstawicielstwo. (Gaz. Łódz.) 

Kl'ólko, bo dopiero ni0sp0Jna dwa 
lata, is tnieje Tow. gniazd sierocych; 
pomimo to is tytucja posiada już pięć 
gniazd, mianowicie w Baniosze, Ko- . 
ziaróll'ce , Turskn, Puczy11ach i " Wandę" 
w sochadewskiem. Oczywi 'cie, zdo-' 
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bycze doty~hczasowe dalekie są od 
zadośćuczynienia potrzebom, ale Tu
wai:zystwo pt'ZY poparciu, którego mu 
spolecze11slwo nie poskąpi, będzie w 
możności rozwijać swoją działalność 

tak doniosłą, bo mającą na celu ota
czanie opieką drobnych istot bezdom
nycli i wpajanie w sieroty zasad życia 
moralnego. 

Sprawozdanie roc;rne wykazuje, 
że w roku operacyjnym wydatki wy
niosly 31,713 rb., cłochudy zaś 35,149 
rubli. Z kapitaJ'u obrotowego wydat
kowano 8,0 I 7 rb., osiąg11ięlo zaś do
chód w :;umie 11,834 rb. 

Budżet, zamierzony na r. b. o
kreśla wydatki na sumę 63,701 1·b„ 
z przewyżką 10,112 rb. na utworzenie 
nowych gniazd sierocych. 

W ostatnich czasach do kasy Tow. 
wpJynęly znaczne ofiary, a mianowicie 
osoba, która nie życzy sobie, aby naz
wisko jej bylo ujawnione, zlożyla 1·b, 
20,000, a p. Felicjan l_,ęlowski ofiaro
wał 40 mórg ziem, i 4 morgi lasu pod 
Rudą Maleniecką, we wsi MiedzianL 
Na terenie tym powstanie no\\~e Gniazdo. 

W następstwie dokonanych wybo
rów, do rady weszli pp.: M ks. Ra
dziwiU, ks. Bliziński, Irena Kosmowska 
i Kazimierz Koralewski. Do zarzadu 
pp.: Franciszek Koralewski, Lud~rik 
Wróbel, Halina Bernhardtowa, Alek
sander M.ogilnicki, dr. St. Gaszyński i 
.fan Kazimierz Brodowski. 

W sprawie kas chorych 
przy fa brykach. 

Według informacyj, zasięgniętych 

w inspekcji fabrycznej, sprawa orga
nizacji kas ch'orych przy labrykach 
tódzkich, na podstawie ustawy nor
malnej, przedstawia się w sposób na
stępujący. 

Dotyclic:.-:as na zebraniach pełno
mocników jedenastu większych t'ab1·yk 
rozpatrzono nadesłaną nsLawę normal
ną i po wprowadzeniu niektórych zmian 
pl'zesłano do inspektorów fabrycznych 
odpowiednich l'ewirów. 

Na zasadzie zatwierdzonych przez 
inspektorów fabrycznych ustaw, kasy 
chorych wprowadzone zostają w tych 
dniach w fabrykach następujących: 

Tow. akc. K. Bennicha (1500 robot
ników. Allarta i Rousseau (1300 ro
botników), Tow. akc. \V. Schweikerta 
(800 robot11.), Leonhardta (2000 robot.), 
K. Steinerta (4000 robotb.), Z. Jaro
cińskiego (345 roboLn.), Tuw. akc. ma
nuJ'aktóry nicianej w Widzewie (845 
l'Obotn.), Tow. akc . .T. I lci·nzla (J 500 
robotn.), Hermana Schlee (400 ruboln.), 
Hirszberga i· Birnbnuma (400 robotn.) 
i Stillera i Bielszowskiego (550 ro
botników). 

Mimo przystugującego, w myśl 

ustawy prawa. wystawiania swoich 
kandy<latói\V do zarządu kas prawie 
wszystkie administracje wymit•nionych 
t'abryk zrzekły się lego. Tylko znrzą
dy fabryk Z . .Tarncińskiego i Tow. ma
nufaktury nicianej p1·zedstawiły po 
jednym kandydacie. 

Walne zebmnin w celu dokonania 
wyboru do zarządu kas rozpoczęły się 
od 17 maja i trwać b<;idą do ko11ca 
maja. 

Prócz powyższych jedenastu po
wstanie jeszcze w Lodzi 39 kas cho
rych. Każda z lycli kas obejmować 
hędzie po kilka fabryk (k::tżdo kasa 
liczyć powinna nic mniej niż 200 
cztonków). 

Według przybliżonego obliczenia 
inspekcji fabrycznej do kas chorych 
przy fabrykach łódzkich należeć będzie 

85,000 robotników. 
Średni zarobek robotnika fabrycz

nego w Lodzi, według oblicze1i inspek
cji, wynosi rb. 1 kop. 25 dziennie. Od 
tego zarobku ocłliczać się będzie na 
rzecz kas chorych 11/ 4 kop. dziennie. 

Przyjąwszy że w l'Oku dni robo
czych jest 29:3, przychodzimy do wnio
sku, że od 85,000 robotników l'ódzkich 
osiągnie się poważna suma, w przy
bliżeniu przeszło 255,000 rubli rocznie, 
nadlo 2/ 3 tej sumy wp.laca;ją do kas 
fnbrykancj. 

GAZETA PABJANIOKA. 

Wpływy te przeznaczone będą na 
pomoc lekarską, zapomogi dla chorych, 
pożyc:.-:ki i t. p. \redlug ustawy kas 
chorych. 

Kasy otwi erane będą stopniowo 
tak, aby do końca roku bieżącego 

wszystkie już runkcjonowaly. 

. Shaj1k w f~Dry·ce AJkoyj:nei 
w Z,a1wierciw. 

.Czytamy w „ Kur. Zaglębia": '" 
ubieglą so botę robotnicy fabryki Ak
cyjnej w Zawierciu porzucili pracę. 

Dotychczczas robotnicy tej fabryki i 
ich · rodziny otrzymywal.y purpoc lekal'
ską i lekarstwa zupełnie bezplatnte. 
Tymczasem przed kilkta dniami dyrek
tor fabryki p. Szymański, zawiadomił 

robotników, iż na utrzymanie pomocy 
lekarskiej potl'ącane im będzie 2 proc. 
od zarnbku, przytem pomoc lekarską 

otrzymywać będą wyl'ącznic tylko ro
botnicy, którzy pracują w fabryce, zaś 

rodziny ieh bezpiatnej pomocy otrzy· 
mywać nie będą. Hobotnicy na µro
pozycję zarządu fabryki nie zgodzili 
s ię, a otrzymane kartki, dla wyboru 
delegatów do wspomnianej kasy, zwró
cili. nie podpi s~.mszy ich. Po kilku 
dniach zarząd fabryki ogJosil lis tę wy
branyc:h sześciu delegatów z nowej fa
bryki, pomimo, iż robotnicy ich nie 
wybi era li i do których nie mają naj
mniejszego za:uf'ania. 

Wobec tego, o godz. 9 rano , ro
botnicy owęj f'al)l'yki prncę porzucili, 
a za ich µrzykfadem •porzncifa pracę 
reszta robotników, lak że liczba strej
knjących s ięga 7,000. Rob otnicy z::icho
wuh się zupelnie spokojnie. 

HoboLnicy, pllzbawieni tf1k nieo
dzownej potrzeby, jakq. jesl pomoc 
lekarska dla ich rndzin, są wprost 
zrnzpaczf'n i. 

KRONIKA~~~ 

MIEJSCOWA. 

Nasz feljeton. 

W następnym numerze 1·ozpocz
niemy druk noweli zakwalifikowanej do 
nagrody n.a Konkursie "Gazety Pabja
nickiej, p. l. „Wygnaniec" p-ny Loli 
Fokczyńskiej. 

Odznaczenie. 

· D-r Wilold .Ejchler otrzymaJ na 
wystawie enlqmolugicznej w Wars:.-:a
wiie najwyższą z 4 kategoryj nagród, 
mianowicie dyplom uznania I sto
pnia, przyznany mn przez sędziów są
du konkm·sol\'ego .:.-:a bogate zbiory 
mużealne tęgopokrywych, wzorowo usy
stematyzowanych." 

Z innych wystawców nagrodzonych 
znajdujemy w podanej w pismach li ś

cie nazwisko p. Edwarda Korba z 
Lodzi, który takąż nagrodę otrzymat 
.za bogaty zbiór korników oraz prace 
z zakresu entomologji i 1·edagol\'anie 
"En lomologa Polskiego". 

Sprostowanie. 

W .M .Gazety Pabjanickiej" w 
wzmiance o wypadku nieszczęśliwym 
w Fabryce Pab. Tow. Akc. Przemy- ' 
słu Chemicznego wkrądła się po
my,łka, którą czujemy się w obowiązku 
sprostować. Wypadek zdarzyJ ię nie 
przy pęknięciu kotła, Jecz beczki 
żelaznej. 

-- ~ . ._;...~ --

Z Pabjanick.iego Tow. Naukowego. 

Wiecz6r muzyczno-dramatycz
ny odbędzie się w Domu Ludowym 
w nadchodząc~ sobotę. .Tak zwykle 
postarano ię i lym razem o duże u
rnzmaicenie prngramu. 

A więc chór mięszany odśpiewa 
kilka bardzo melodyjnych pieśni kom 
pozytorów polskich i obcych. 

Orkiestra wykona, między innemi 
utworami, uwerturę z op . • Flet zacza-
rowany" Mozarta. . 

Z solistów wystąpią: p. Wnesle
hube (śpiew), p. Stępiński (wiolonczelą.), 
oraz .trio" w osobach pp. Szperlinga, 
Slępi1\skiego i Wa!>ilewskiego (shzyp
ce, wiolonczela, fortepian). 

Wreszcie Sekcja dramatyczna wy
stawi tragikomerlję w 1-m akcie Ty
czyńskiego p. t. "Nokturn". 

DJugi len szereg pięknych utwo
rów wykonany będzie wyłącznie przez 
cżfonków Sekcji Muzycznej i drama
tycznej Tow. Nauk . . Będzie to ostat
ui występ Sekcji przed ferjami letnie
mi, tembat·dziej więc spodziewać się 

należy że wieczór sobotni ściągnie do 
sali Domu Ludo\\'ego liczną publiczność. 

Bilety począwszy od czwartku bą
dą sprzedawane w księgarni W-nej p. 
Binentalowej. 

Po ukończeniu programu muzycz
no-dramatycznego odbędzie się zabawa 
taneczna, na klórą wstęp mieć będą 
czlonkowie · Towar·z. Naukowego oraz 
wprowadzeni przez nich goście. 

Jubileusz Stowarzyszenia Majstrów 
fabrycznych gub. piotrkowskiej. 

D. 18 b. m. Stowa1·z. majstrów 
ł'ab1·, obchodziJo 20-lecie swej egzy
slencj i. Uroczystość rozpoczęły nabo
żeństwa o~prawione w kościołach ka
l!Jlickim S-go ,Józefa i ewangelickim 
S-ej Trójcy. 

Następnie pod pl'Zewodniclwem 
p. H. Muhlego odbyło się zebranie 
broczyste, na klórem odczytano szcze
gółowo sprawozdanie i wygłoszono 

liczue p1·zemówienia. Delegaci Stow. 
Majstrów fabrycznych w Warszawie, 
wręczyli adres jubileuszowy. 

Po południu odbyl się obiad w 
Helenowie podczas którego w serdecz
nym nasltoju wygłoszono wiele toastów 
i odczytano otrzymane depesze od pp. 
bar. Heinzla, Herbsta, Stowarzyszenia 
majstrów przędzaln., i inne. 

Wreszcie spędzono parę godzin 
na wysłuchaniu śpiewów, deklamacji, 
monologów i jednoaktówki, poczem 
zdjęlo grnpę fotograficzną uczestników 
obehodu. 

Zakończeniem obchodu byJy tańce, 
które LrwnJy do 1-ej w nocy. Ca!y 
obchód nacechowany serdecznością po
zostawi! u uczestników jaknajmilsze 
wrażenie. 

N a urnczysLości powyższej obecni 
byli też delegaci z Częstochowy, War
:=:zawy, Pabjanic i Lodzi. 

Od Slow. prac. Handl. i" Przem. 
z Pabjanic delegowano pp. Józefa Zy
gadło i Stanisława Staszewskiego. Pod
czas śniadania pl'Zetna wial między in
nymi p. Zygadło, zaznaczając potrzebę 
ści5lejszego Jączenfa się kooperacyj 
pokrewnych, i deklarując przy tej 
okazji w imieniu Towarz. rb. 20 na 
f'undusz stypendjalny im. ś. p. Vv'acJa
wa Morszlynkiewicza, znanego dziaJa
cza na polu społecznem wogóle, a 
jednego z najczynniejszych członków 
Slow. majstrów fabr. w Lodzi. 

Rozmaitości. 

Echa zjazdu kobiet polskich 
w Krakowie. 

W uzupełnieniu znanych już szcze
gółów u zjeździe kobiet polskich w Kra
kowie, zarząd Lego zjazdu podaje, że 

międ:.-:y innemi przykto następujące 
wnioski: 

I. Z dziedziny sp0Jeczno-p0Htycz-
1wj: 1) a by Stowarzyszenia kobiece dą
żyły do rnpoznnnia się z prnwami, 
ograniczają.cemi niezależne' ć spoleczno
polityczną. kobiety; 2) aby kobiety pol-

3. 

skie korzysla!y z tych praw, które im 
dziś służą; 3) aby braJy żywszy udziaJ 
w życiu społeczno-narodowem wogóle; 
a zwłaszcza 4) aby starały się o prze
prowadzenie politycznego równoupraw
nienia kobiet; 5) aby dążyJy do zor
ganizowania zdroweJ opinji publicznej, 
potępiającej wypuszczanie z rąk ziemi 
i własności polskiej, przez piętnowa

nie sprzedawczyków. 
II. Z dziedziny ekonomicznej: aby 

jednostki praktycznie uzdolnione i rzut
kie zwrócić do handlu i przemysłu. 

Polski związek niewiast katolickich 
w Krakowie prosi o zaznaczenie, że 

zjazd kobi et polskich zorganizował 

osobny komitet, złożony z przedstawi
cieli różnych stowarzyszeń kobiecych, 
tak krakowskich, jak i zamirjscowych. 

Pani Dyboska, prezesowa związku 
niewiast katolickich polskicl1 w Cie
szynie, mówiła tylko o działalności spo
łecznej kobiet katolickich i polskich na 
Szlązku. 

Straż w Tuszynie. 

W dniu 4 b. m. uplynęlo lal 10 
od założenia stra~y ogniówej ochotni
czej w Tuszynie . Zarzq.d straży posta
nowił upamiętnić tę chwilę obchodem 
jubileuszowym. 

Z poś1·ód sln czfonków czynnych 
41 pracuje od zależenia . lrnży og
niowej. 

Staruszka 110-letnia. 
W Szadku gub. kaliskiej mieszka 

staruszka R. Galewska, licząca 110 lnl. 
Jest ona zupełnie je. zcze rzeźka, czyta 
codziennie i opowiada chętnie dzieje 
czasów przeżytych. MiaJa 12 dzieci, 
z których najstarszy syn liczy lal 90. 
Całe życie mieszka w domu, który na
leżał do jej rodziców. 

W obce ręce. 
„Dziennik Kijowski" ·pisze: Do

chodzi nas z Wołynia bardzo przykra 
wiadomość. Oto jakoby hl'. Edward 
Tyszkiewicz, właściciel dóbr PJużne w 
pow. ostroskirn, ·przedaje także nale
żące doń jego dobra Hulsk, w pow. 
zwiahelskim położon e - w ręce ohce. 
Hulsk, przestrzeni około 14,000 dzies. 
z lasami, wielkimi wodnymi młynami 
i fabryką porcelany, s tanowiJ wraz 
z P!użańszczyzną własność księżnej Ja
bl'onowsk_iej, po śmierci k~órej odzie
dziczył obecny w La: ci ciel. Podobno 
slan interesów hr. E. Tyszkiewicza 
wcale nie usprawiedliwia zamiaru 
:>przedaży. 

Orhotnicy a powinność woj
skowa. 

MJodzi ludzie, klórzy zobowiązali 
się wypełniać powinność wojskową ja
ko ochotnicy, nie mogą korzystać z 
praw przysługujących osobom powo
łanym do wojska na ogólnych zasa
dach i wobec lego osoby, które nie 
stawiły się do wojska w swoim czasie, 
aby wypełnić służbę jako ochotnicy, 
podlegaJy a1'esztowaniu i oprócz Lego 
sądowi wojennemu. 

Obecnie glówny sztab wyJaśnił, 

że podlug nowego prawa o powinności 
wojskowej, osoby takie, o ile nie sta
wity się do dnia 1 (14) grudnia. 1912 
roku, aresztowi i sądowi nie pod! -
gają i winny być wysłane do części 

wojsk w terminie wskazanym dla 
ochotników. 

Prawo zaś co do pociągania ich 
do odpowiedzialności za uchylanie się 

od służby wojskowej obowiązywać za
cznie dopiero od 1 (14) lipca r. b. 

Termin pozostawania w rezerwie 
wojskowej przedlużony zostal do 18 lal. 

Święto trzeźwości. 

Wszechrosyjski związek chrześci

jan zwolenników trzeźwości urządziJ 

w Petersburgu .Dzie1i trzeźwości". 
W specjalnej odezwie pisze między 

innemi, że w r. 1902 spożyto w Hosji 
62.137.700 wiader wódki. w r. zaś lDlO 
spożycie to doszło do 88 111ilio11ów wia
der, zwięk zylo się więc w ciągu lal 
8 o 26 miljonów wiader, co wyi'10si 
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.+2°/0 • Przeslępslw w zwiazku z pijań
sl11 em popt•łniono \\' I'. l!J02 , 1.747.577' 
,,. I'. l!llO 2.:>89.lii.J.. Cyfry aż nazl>yL 
\Y) 111Ll\\'tJC. 

Z TEATRU „LUNA". 

Dono zą nam, że dyrekcja Lea· 
lru „ Lima" spl'owadziła nad er inlel'C~
sujący dramat, ]J. l. .Tygry::;" w 4-ch 
aklaclr <lingo '.ci 2000 melrów w wy
kl,JJ::tniu arty lów Wloskich. Obrał'.: 
len iluslruje życic bandy zorganiwwa
nej w Paryżu, klóra swą śmialością 
napadów lrzymala '" . I.rachu stolicę 
l1'rancji. Poza Lem Maks Linder wyslą
pi w Kometlji Mil ości wy Maksio. Dzien
nik Palht'• 1'.:C swemi nowinami ~ wiaŁa 
11rnpeł11ia program. 

Telegramy. 

\V sprawie samol'Zł)du. 
Petersburg. a po:;iedzenio ko · 

rni::;ji Dumy dla · amorządu miejskiego 
J><?Wslał spór o Lo, który I'.: prnjeklów 
sarnorz:1du miasl w Kr61es l.wie wzi:tć 
za punkl wyj '.cia: 'zy projekt ucl1wa
lony przez Dumę, czy Le;i, przez H.adi;; 
pa11sl wrt? 

I I~() G.rie M: 

Hcl'erenl. , 'inndino proponnje pro
jekt Rady, µ-dyż róż11iw .iesl nir.zbyl 
\\'iclk:t . 

\V in1ie1.iiu J~uła polskiPgo OŚ\riad
crn posl'l Swieżyr1ski, że w sprnwie 
jJ,Jzykowcj polacy nz11nj:1 uslępsl\\'a za 
nicdopuszezali1r i zmuszeni ::1 opierac: 
s ię na samo1·%::)dzic z 1'. 18D2. 

l\ndcci i pm;lępowcy 7.aję li s ln 
nowisko zasadnicze: Lepiej nic', niż coś. 

Przema\\'iali leż: 13oma:zi F'ried1nan. 
Przewodniczi-1ey komisji, Hcnni

gsen, zgodzi! si~ na poglądy ref'erc.:11la, 
Sinadiny. 

Więk zością wszystkicl1 glo;;ó\\', 
przcci\\'ko .+ glosom kadelów i postę
powców, poslanowiono opierać się przy 
rozważaniu prnjektu na projokcie, przy
jQLym przez HadQ pa1\sl\\'a. 

Kącik humorystyczny. 

Mimozy 1-fabjafiskie. 

- Czyla leś pan, pnnie Zacofa11ski, 
oslalui numer .Oazely F'abja1)skicj"7 
Ależ lo skaJida l, lo wola u pomsLQ do 
nieba! 

- No, no, cóż lam znów takiego 
napisali?, ja bo przyznam s ię panu, 
panie ł\on ·c rwacki, (nal.ura lni e po ei
chu), źe rzadko ki edy to pismo prze· 

od wtorku 20-go do piątku 23-go maja r. b. 

f
---~~~ 
r-~ 

• • 

z unik ' h, ~ i~ 
kronika ostatnich 

wydarzeń • 

'' 

1·zucam, bu i wJaściwic, co lam jest 
ciekawego i po co nam La g<1zel.a po
Lrzcb11:.ii' 

- Widzisz pun, ja leż Lego ni c 
czyi.al ·m. lylko mi opowiada] CzL ro
klepski. OLó;i, wystaw pa11 subil', że na 
posicdzenitt SLowarzy:zenia Nidykaj
lów, Dol.ykalski, po ch lop L1·oehQ h1.:wki. 
panie dubrodzieju , poczubi I s ię I.n di(,! 
'/, Nielykal:kim. Ma się rozu1ni('ć ga
zela w Le pQdy napisała o Iem, robi~1c 
odpowiednie nwagi o nir.kull . ornlności 
na zcgo spo l cczcńslwn no i L. d. Pra-· 
wda, że nie wymieniła ani {"laZ\Yisk, ani 
sto\ra 1·zysze1Jia, ale w każdym bf!dŹ ra-
1'.:i c Lo podrywa zaufanie do rnzrnaityc:l1 
inslytneji wogóle. Niech się bih, kłócą, 
robi:b co chcą, ale pisać o tern \rara! 

- Zupełni e zgadzam się z tob<!, 
pa.nie Kon:;envacki, poco \vlykać palc:c 
mi1:dzy drzwi? Myślę, że Slowarzysze
nic Nielykajlów pO\\"inno ogłosić, no, 
poprn:;tu bojkol gazol.y! Bo to i modne 
Leraz i skotecz11e . 

- Pysrna myś l! .Ta tak jak ly, 
pani·e Zacofański, jestem czJonkiem le
go slo\\'arzyszc1 ia, pomówimy jesz<:zc 
z kilkoma, l'.:nżądal'ny ogóln ego zcbra
ni:1 i pl'zedslnwimy nasi'. prnjrkl, który 
napewno spotka si ę z ogólną <1p1·obf'lt;i. 

- No bo po\\'icdz sam, panie Kon
senvacki, ezy nie bylo w nas7.ych Fa
bj:nl.cacil lepiej hel'. gne ly? C:ly się 
komn śni Jo pol'uszać jakieś lam spra
wy szkolne, albo gospodarki miejskiej, 
sprawy sŁowarzysze 1'1. kooperaly\Yr Co 
I.o nas wreszcil' obchouzi? Pe co się 

narażać rozmaiLym \\'l.adzoro i wply
wowym osobisLościom7 Nicc:ll każdy 
robi Lak, j'ak 111n \\'ygodnit•, j es l.t>Ś_ 111y , 
panio clobrodziejn, pclnolclni i ż.idnych 
1·ad ani kunLroli J1i e polrzebnjemy! 

- A więc dosko1ial e, zaLcn1 ręka 
i od jnLrn do robuLy! J\ wiem z usL 
\l"i ćll'O god 11ycl1, żr Jllflln.)' Z:t f:O liib i \\"Y 

biLJJ(' jcdnosLki, bo NiL'I ykajló\\' w 111:1-

szem rn ic8cie ni<'brak. My poknżemy 
Lytn pismakom, cu .możemy. 

tBiorą się pod rękę i idą śpiewając): 

„Percat gazela! Niech żyje mrok! 
Niech 7.ginie świallul " 

Oo. 

===:OGŁOSZENIA DROBNE.===: 

Pragnę pobierać lekcji 
języka polskiego. Laskawe ol'cr
Ly pl'oszę skladać w 1·eda kcji.: „Ga-
1'.:eLy_ Pabjaniekiej". (154) 

Z powodo Zlłliany inte1·esu, jest 
do sprzedania Zakład szewcki bar
dzo t1-1nio, z "· yrnbio11ą klijentclą. Wia
dcJmość; ulica Ji'a bryczna 2:3, W. 'hoj
nacki. iss-2-1 

Od- J 7-·~o Lipca do wynajęcia 
pokój umeblowany z usJugq, może 
być z nll'zymaniem. Dfo g-a :36 m. u. 

-- --i77F73 

I.:> l~ O GR A M: 

od wtirku 20-go do piątku 23-ga maja r. b. 

Nił 
Wspaniała komedja w wykonaniu ulu
bieńca publiczności MAKSA LINDERA. 

' ,., 
s 

Niebywały najsensacyjniejszy i najefektowniejszy z dotychczas demonstro= 
wanych dramatów detektywnych, w wykonaniu najlepszrch artystów Wło= 

skich w 4=ch wielkich aktach według romansu LIEONA SAZIE 
Zmiana pro~ramu we wtol'ki i !'loboty. - - Dyrekcja P. JAROŚ, 

~ ~~~~~~~~~"l!f!:~~~~~~i 
··- ~-• Sklep Stowarzyszenia 11 

„Światowid" 
Pabjanice, = Nowy Rynek 7 
Otrzymał DUŻY WYBÓR FARTU
CHÓW różnego gatunku i wielkości 
dla dorosłych i dzieci, oraz PŁÓ-
:: CIENKA w różnych kolorach :: 

li po <•„u:t<·h har<lzo 11izlcic•h li .„ Ili. 
152 4 2 

D=r. med. Z. GOLC. 
SPECJRLNOŚĆ: 

choroby skó1•11e, 7 
weneryczne 

i moczopłciowe. 

Godziny przyjęć od 9 - 12 1 /~ , i od 4'/2 - 7'/2 w. 
W niedziel ę i święta tylko od 9 12' /~ przed poi. 

Mi«st.ka na ul. lllikołi1jowski1•j ~1.! 18 w Lodzi. 
445- 9 5. 

!~f';::~:'.:·;·:~:~;~~:~:;~::~:~~:~·~~~·~~:~:~~·;:;~::.~::.:.:~:ill 

)J~ A. C1ephnsk1ego:w 
W Pabjanice, ul. Nowa 23. ~·;:~ 
~:'.:~ ]'osiada duzy wybór najmodnicjszy<'l1 ;{:! 
~:;j towarów krnjowyrh i zagranirznyC'II ;::; 
i'i:i na ubrania męskie, z których, ,1al; rów- i::'.i 
i):i ni ż i zpowierzony<'l1 matcrpdów wy- ~:,j 
~'.:l konywa w:>zPikic ob~tal1111ki po c·c- i·;·; 
l? narh przystępnyc·h. Równirz p olera ii;i 
~.'..: gotowe: palta wiosenne od 15 do <!:!. r . :~: 
f~l „ letnie od L; cip :!.O t'. ;:;; 
i;~1 i garnitury marynarkowe od I:> do :!.:i 1'" i:~:l 
~.~!:~:;~:;;:.:.::~·::·;·:;·;·:~:;:;.:.::.:.::·;·::.:.:;.:.;::':!::;E:':::·;·::~:;~:-::t::::·:·::::;::i::::::·f.~:;::·:·:[:;~ 

.....-~~~~~~~~~~~--: . 
• CHRZEŚCIJAŃSKI ZAKŁAD KRAWIECKI 

ST. KOŁODZIEJCZYKA. 
Pabjanice, ul. Poprzeczna 53. 

PrzyJmnJę wszelkie zamówienia wza
krcs krawicrtwa wchodząrl" tak z 
wia .rnvrh jako też i z powierzonych 
matcrJałów . Wyko11rzc11ic staranne. 

'cny umiarkowane 8-8 439 

Za J ledukloru Wyda,Yc~ St. STEFAN. 

l~~ł~~ r~~~lt~~w~ M. KOŁA CZ A w Pabianicach, Zamkowa 28. 
(przy Fabrycznej), 

po'iera po ccnarh przystępnych: wielki wydór trumien 
metalowych i z drz wa: porzynając od na3tańszych, aż 

do najwykwintnit·jszyrh; także posiada w dużym wyborze: wieńce metalowe i z kwiatów 
żywyrh i sztuc·znych, d1Jży zapat-; garde roby męskiej, dan1skieJ i dzierinnej, karawany 
duże i małe wysyła. oraz żałobników, a także urządza deko rarje pog rzebowe. c-r- 423 

! 

W drukarni St. Stefana, Zamkowa 11. 




